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P o z n a ń s k i e  —  K F ń lo s fw ia .
Poznań, 3 kwietnia. I scm p. Chrzanowskim n a  czele, kom itetu na po- 

K om itct niesienia pomocy w Królestwie P o l - ^ ą t y  koniński i słupecki (p rę ^ s  P- Karczew­
ski em ogłasza sprawozdanie ze swej podróży ski), .zwiedziła miastocz-
informacyjnej po kilku okręgach północnych dzyn (gdzie pozostawiono oOO i *  na tanie 
Królestwa P o h k L o ,  zajętego p 4  wojska utworzyła kom itet na powiat kutnow-
niemieckie. Komisyk w je c h a ła  13 m arca z * *  tam tędy d %  ciągle _ tłum y zbiegów łodz- 
Pozuania i objazdu dokemkła w trzech grupach, zwiedziła Krosmwice (stwierdzono tam
Do pierwszej należeli pp. L. Mycielski, Kazi- .^z ^ b i t n e  siady wojny), poezem dojechała 
mierz B n s J s f o r t  i kupiec O. Marchlewski z do W ocljW ka, stolicy Kujaw, la m  zlozono wu 
Poznanin.; do drugiej książę O. Czartoryski i biskupowi Zdzrtowiockiemu i odbyto
Z. Chłapowski z Turwi; do  tracciej dr Idącia, ^ ^ n c y ę  z obywatelami której następ- 
hr. Szołdrski z Psarskiego i Sypniewski ze Sko- s ™  ^ ^ d ^ n i e  kom itetu z _p. Suhmier- 
raszewic. Pierwsza komisya podjęła zadanie sfim  na czele Precz tego istnieje juz we W o - 
objechaoiia północnej, druga południowej czę- 'ekiwku kom itet miejski, pod przewodnictwem 
ści Królestwa Polskiego, trzecia z badać miała P* Brauna. . komitetem nowo utwoi zony 
przedewszystldem stosuAki w  Łodzi samej i O T ^ :6 . 8Klsł{  *fc~ k .  Ewentualnie

'wniknięcie w położenie finansowe zabranego konn1te ™ ejski lokować
kra ju  °  będzie w spichrzach syndykatu. W powiecie

W yjazd pierwszej i drugiej komisy! nastąp ił wIocł:iw? i rn 1 nieszawskim panuje na razie ży- 
w sobotę 13 z. m., trzeciej komisy i we czwar- cie ^ p e łn io  normalne, jest jeszcze d-ose duży 
tek  18 z. m. Zjazd wszystkich trzech komisy j ,z,aPas zboza i środkow żywności. Upoważniono 
w Łodzi zapowiedziany był n a  czw artek 18, na- za^em kom itet do zakupienia żywn-o^ci za 100 

's tąp ił jednak  dopioro dn ia  następnego. W po- -tysięcy marek, o ile żywność tę  przy pomocy 
droży posługiw ano się automobilami. Uczest- wŁ dz lS‘  ̂ przetransportow ać do miejsc nę- 
nicy wyprawy uzyskali od władz poznańskich tlz 4 'dotkniętych, mianowicie Łodzi i

.potrzebne legitymacye, a  w ładze cywilne w o- Łowicza; pozostawiono zaliczki 10.000 marek, 
kupowanej części Królestwa, uprzedzone o przy- Komisya zwiedzała następnie Kutno (zawią- 
byciu wyprawy, otrzym ały też wyraźne pole- zano tam kom itet z p. KuuoiSiam) i Łęczycę 
cenie, aby uczestnikom tejże czyniły wszelki© na4 Bzurą. l a m  niema jeszcze wśród ludności 
możliwe ułatw ienia. nędzy skrajnej, widoczną jes t ona dopiero w

Celem podróży było: a) zasiągu i ęcie infor- ■'drodze ku  Łodzi. W Ozorkowi© zostawiono ty- 
macyj o rzeczywistym stanie nędzy, to) wejście m arek dla^ robotników, w Zgierzu na ręce

fW k on tak t z obywatelam i wsi i m iasteczek d la istniejącego już tam  kom itetu 6000. Następnie 
utworzenia lokalnych komitetów, o  ile tak ie  nie k o misya przybyła do Łodzi. Na przedmieściach 
istnieją jeszcze, aby przygotować także częścio- Ł° zb wydłużających się na północ kilka lrilo- 
wo teren dla działalności Rockefellera, o) ikon- m etrów ku  Zgierzowi, dom y prawił wszystkie 
fereneye z władzami w  celu poinformowania uszkodzono. Srodelt m iasta Łodzi stosunkowo 
ich o potworzeniu kom itetów i w yjednania dla ucierpiał tak  wiele. Członkowie komisyi po
tychże poparcia przy praey, d) zakupywanie załatwieniu urzędowych formalności u  prozy- t __....  . _ . . _ __ i __  _
środków żywnościowych w powiatach w nie denta Łodzi p. y. Oppe.rp udali się na objazd ratowawsz.y praw ie nic ze swego dobytku,

Sprawozdanie drugiej i trzeciej komisyi.
Członkowie tej komisyi pp. dr Hącia, ks. Ol­

gierd Czartoryski i Zygm. Chłapowski rozpo­
częli swą podróż od zwiedzenia Zagłębia Dą­
browskiego. W Będzinie, Dąbrowie i Sosnow­
cu czynne są kom itety, wydające bezpłatne o- 
toiady. Sytuacya w Zagłębiu jes t nadzwyczaj 
ciężka. Ofiarność publiczna nie jest w stanic 
ulżyć wielotysięcznej nędzy. Wedle informa- 
cyj udzielonych, bezpłatne żywienie ogranicza 
się do ilości niezbędnej d la utrzym ania ludzi 
przy życiu. Lekarze lokalnych kom itetów u- 
w ażają wybuch chorób f oj) id orni c zny ch za nie­
chybne następstw o niedostatecznego odżywia­
nia. Trudność położenia jeszcze w  innym ob­
jaw ia się kierunku. Okolica Zagłębia ma ubo­
gą glebę i nader niską produkcyę rolną. W nor­
malnych czasach dowóz zboża odbywał się aż 
z głębi Rosyi. Od początku wojny zaopatrzenie 
miasta w żywność możliwem było z sąsiednich 
guberni j, kieleckiej i  piotrkowskiej, w niezna­
cznej ilości z Prus. Przed m edawnym czasem 
nastąpił podział adm inistracyjny części Króle­
stwa Pols-kiego, zajętych przez wojska austrya- 
cko-niemieckie, między Niemcy i Austryą. Li­
nia dem arkacyjna przerzyna Zagłębie w ten 
sposób, że Będzin i Sosnowiec pozostały pod 
adm inistracyą niemiecką. Dąbrowa i Zawier­
cie przypadły A ustryi. Podział ten  utrudnił 
w niesłychany sposób zaprowiantowanie Bę­
dzina i Sosnowca, ponieważ rząd austryaoki 
nie dozwala n a  wywóz żywności z części przez 
siebie zajętej. M iasta te, tworząc klin między 
Prusam i a  linią austryaOką, odcięte są chwilo­
wo zupełnie od  wszelkiego dowozu

W  Częstochowie — stosunki również ciężkie. 
Znaczna część ludności pozostaje n a  łasce ofiar­
ności publicznej. Poza tern, podczas g dy  Zagłę­
bie wojną bezpośrednio dotknięte nio było, w 
okolicach Częstochowy w rzała 6-tyg’odniowa 
walka, której ofiarą padło kilkanaście wiosek 
doszczętnie zniszczonych. Ludność icli, nie u-

bogatszych i rozdzielanie ich w nawiedzone nę- zmszcMmych miejscowości w promieniu kilku- schroniła się w  większej części do Częstocho- 
dza miojsca. nastu kilometrów wokoło Łodzi. Są to  osady: wy, -powiększając liczbę ludzi bez dachu i chle

Konstantynów , Aleksandrów, Lutomiersk, Ka- 
zimierz. Tuta-j s tra ty  są  ogr-omne. W  gruzachSprawozdanie komisy! pierwszej.

Pierw sza .komisya (pp. L. Mycielski, Mar- leży znaczna ilość domostw i kościół w Kon- 
chlewski i K. Brownsford) udała się najpierw  'Stantyn-owie; po Lutomiersku przechadzka robi 
do Kalisza, gdzie przybyła 13 m arca przed wic- Pompei. Ludności widać mało, cza-
czorem. Pierwszą czynnością było pójście do sem 'tylko wychudzony pies ukaże się z za wę- 
landratury . Cywilnym szefem powiatowym spalonego budynku. W Konstantynowie i- 
(KreLsszef) jes t ta jn y  radca p. Halin, landrat stn-ioją już dwie tanie kuchnie, kato licka i e- 
z Krotoszyna." Przedstawiliśm y mu cel podró- wangielicka; na icli cele pozostawiono 600 ma- 
ży, k ładąc nacisk na  utworzenie lokalnych ko- rek  i cze,k Jia 2400 m arek na .odebranie żytvno- 
m itetów ,‘które będą organem poznańskiego ko- *ci z zakupionych zapasów w W łocławku. -— 
m itetu niesienia pomocy i jak o  takie będą z ^  AJelosairdr-owie dano podobny czek na żyw- 
namł ścisły' utrzymjTzały kontak t. P. Hahn n(>^  ^  sum(ł 2500 marek i 250 rubli w go- 
zgodził się na  wszystkie przedstawienia nasze i tówce. Komisya udała się następnie do dal- 
przyobiecał przez swe biuro ułatw iać wzajem- szych osad. W Kazimierzu kościół zniszczony.
ną korespondencyę kom itetów  kalisicich z po- 
zaiańskim. W podróży naszej byliśmy nastę­
pnie u  -szefów w Cole, W łocławku, Kutnie, Łę- 
czycy, Łasku i Sieradzu, oraz w Łodzi.

W  Kaliszu akcya przeciw nędzy spoczywała 
dotąd w ręku jednej osoby, p. Kożuchowskiej. 

pbócz miejscowej i okolicznej -pomocy, bądź pie­
niężnej, bądź żywnościowej, pozyskała d la  swej 
pracy p. K. także sąsiedni pow iat ostrowski w 
Poznańskiom, skąd -obfite do Kalisza, płynęły 
w ostatnich miesiącach składld, uzyskała też 
pewną kw otę od R ady Narodowej w Poznaniu, 
a przez p. Niejjoiowską z Poznania mnóstwo 
odzieży. R ezultat dotychczasowej pracy  w K a­
liszu jes t ten, że wykorzeniono już w  znacz­
nej części zwykłe w takich w ypadkach żebrać-' 
two; głodna ludność, otrzym ując przynajm niej 
ebiady. jost jako tak o  zaopatrzona przed gto- 
dem, nie potrzebuje gonić przechodniów i wy- 
c^ g a ć  do nich ręki łub czekać, aż k tóry  żoł- 
merz ustąpi jej swego komiśniaka.

Ale jn-aca ta  w yrosła ponad miarę. Trzeba 
było obejrzeć sic za pomocą, i to  było powo­
dom utworzenia -dla ludności chrześcijańskiej 
Kalisza osobnego kom itetu, żydzi bowiem zor­
ganizowali już 'dawniej -osobny komitet. Komi­
sya trafiła  właśnie w Kaliszu na pierwszo po­
siedzenie kom itetu; na  tanią kuchnią złożyli de­
legaci poznańscy 2.000 rubli i 1.000 marek.

Sprawozdanie komisyi stw ierdza dalej: J e ­
żeli zewnętrznie w niektórych powiatach Kró-

w Lutomiersku ocal-ał częściowo. Dotąd w tych 
miejscowościach nie było kom itetów i nie nie 
czyni-ono, bo na razie lud wyemigrował, a przy- 
tem nie było od kogo brać funduszów. Względ­
na cisza obecna i zbliżające się uprawy w polu, 
wzbudzają -nadzieję powrotu ludności. Tam po­
zostawiono 500 rubli.

W  drodze do Łowicza zwiedzono -miasteczko 
Stryków , w którern zniszczenie wielkie, znacz­
niejsze jednak w -sąsiedztwie, w Nowych Sko- 
sz-ewach. Tam  zostawiono 1500 murdk i 250 ru­
bli. Zniszczeniu uległa

ba.
We wszystkich wymienionych miejscowo­

ściach kom isya wręczyła komitetom zapomogi.
W Piotrkowie i w Fiotrkowskiom (Tomaszów, 

Sulejów i t. d.) czynne są osobne kom itety, k tó ­
rych spraw ozdania wysłuchała kom isya poznań­
ska.

Reasum ując swe wywody, stw ierdzają człon­
kowie drugiej i trzeciej komisyi: Od Sosno­
wca do Łodzi, zwiedziwszy najważniejsze m iej­
scowości na linii tej położone, zasięgnąwszy in- 
fdrmacyj od osób kom petentnych, dochodzi się 
do wniosku, że wyżywienie ludności w tej 
części kra ju  przedstaw ia zadanie nader trudne 
do rozwiązania. W arstw a włościańska zape­
wne przetrzym ałaby jeszcze pewien czas, o ile 
m iałaby zapewniony spokój. N iestety, zapasy 
-istniejące narażone są na nieodzowne rokwizy- 
cyo wojskowe. W gospodarstwach folwarcz­
nych są  jeszcze zasoby zboża i kartofli, k tóre 
atoli przy braku komunikacyi i koni trudno 
.jest bardzo transportow ać, a _ k tóre zresztą ilo­
ściowo nie odpowiadają bynajmniej zapotrzebo­
waniu. Najgorzej przedstaw ia się rzecz w -okrę­
gach przemysłowych, d la których niotylko brak  
środków inateryalnycli, ale

m yślą wywołał w Rosyi tem  większą radość i 
-tem silniejsze wrażenie.

Chciano poprostu zrobić ogółowi rosyjskie­
mu niespodziankę. Dnia 15 m arca znajdowa- 

, liśmy się wszyscy we Lwowie. Rosyanie mówili 
j już tylk-o wyłącznie o Przemyślu, nie taili już 
i wówczas, że Przemyśl paunie w marcu. W nio­
skowaliśmy tak  zresztą także i z tej okoliczno­
ści, że do Lwowa sprowadzono wszystkich spra­
wozdawców wojennych z frontu rosyjskiego.

Rosyanie opowiadali dziwy o znojach i cier­
pieniach załogi przemyskiej. — Ale „Nowoje 
VV-remia“, „Russkoje Śłowo“ i ,,Rjecz“ pisały 
jeszcze do d. 20 marca, że wogóle nie można 
mówić i0 upadku Przemyśla. Tak rozporządziła 
władza. W  dniu 19 marca, gdy załoga przemy­
ska usiłowała przedrzeć się przez linie rosyj- 

|skie, opowiadano nam około północy, że Prze- 
jmyśl upadł, że Rosyanie wzięli do  niewoli 
20.000 żołnierzy austryackich. Równocześnie 
wezwano nas, ażebyśmy byli gotowi do podró­
ży do Przemyśla.

Dnia 22 m arca w południe wyjechaliśmy do 
Przemyśla, przybyliśmy tam  o godz. 6 wieczo­
rem. Po drodze spotkaliśmy rzeczywiście jeń­
ców. Ale dostali się oni nie podczas kapitulacyi 
twierdzy, lecz podczas wycieczki załogi. Byli 
to prawdziwi bohaterowie i Rosyanie obchodzili 
się z nimi bardzo dobrze. Ugotowano dla nich 

i herbatę w dużych garnkach i dano im słoninę 
i ziemniaki. Ci jeńcy nie wiedzieli jeszcze, że 

; Przemyśl padł. Oficerowie rosyjscy opowiadali 
oficerom austryackim , że jedziemy właśnie do 
Przemyśla, k tó ry  dzisiaj się poddał.

, Przybywszy do Przemyśla, zgromadziliśmy 
się w budynku kom endy tw ierdzy przy ulicy 
Mickiewicza-. Tutaj znajdował się w biurze swo- 
jern kom endant twierdzy, generał Kirsmanek. 
Chorągwie austryackie jeszcze zewsząd powie­
rzały, "wszędzie znajdowały się jeszcze niemie­
ckie napisy. Wszyscy oficerowie mieli pałasze. 
W  biurze komendy fortecy pracowano jakgdy- 
by nic nie zaszło. Oficerowie aust.ro-węgicrskie- 
go sztabu generalnego wybiegali z biur i  w ra­
cali do nich, niosąc papiery w rękac-h. Ofice­
rowie ci, ludzie eleganccy, mimo niezw ykłych 
trudów  wojennych wyglądali wcale dobrze. — 
Szeregowcy także trzymali się -nieźle, mieli na 
sobie m undury w nienagannym stanie, podobnie 
jak  obuwie. Na ulicach widzieliśmy dużo żoł­
nierzy austryackich, k tórzy pod strażą rosyj­
ską maszerowali do baraków.

Zwiedziłem obóz barakow y nr. 2 , w  którym  
znajdowali się- wyłącznie żołnierze węgierscy. 
Nie mogłem oczywiście rozmówić się z nimi, 
ale słyszałem od innych, że wytrw ali do osta­
tk a  i zawsze byli pełni entuzyazmu. Na ogół nie 
wwo-lądali tak  źle, jak  to  sobie wyobrażaliśmy.

W ybuchy trw ały ciągle i było rzeczą nie­
bezpieczną zbliżać się do fortów. Smutny wi­
dok przedstawiało miasto. Kawiarnie „H abs­
burg", „Elitę", „Stieber" i „M ikado" zamienio­
no na szpitale, równie jak w szystkie restaura- 
cyc. Także w 
znajdowały się szpitale

, , , . . , ,  --------- „ - 1 możliwość naby-
le^ła następna- m iejscow ości0ja  artykułów  żywności s ta ły  się kwesfvn iró

- y - - :  y .  j ; '7 "  ! y™ ®ter'c.zł  (zaledwie ko- ^  Skutecznej pomocy udzielić można tel
miny. Ko-scioł i p  ebama w  ru-mie Proboszcz , lllrfności1 ^ ó w a d z a ją c  płody rolne z tych cze- 
schronił się do małego d-omku bez okian i w je- śei ^  ktÓTe posi i 4  jeszcze
dnej  a  J e r y c h  i zdebek n a  komodr i e  ust awi ł  ( z  p6ł i wcnej części g ubem ii ka ll 

S ak r^ ie| ’. ^ 3tlQGJ CP0 S a l s k i e j  i K ujaw . M iejmy n a d z ie ję f  że o fian iość

lestwa nie widz 
wsiach, to  w

blo strzaskane, pozostał w jednej sutannie. W e 
wsi is tn ie je  pod jego przcwo-d.nictwe.iii k-o-mi-tet, 
k tó rem u  pozostaw iono 1000 marek. W  Łow i­
czu —; katedrę — maogół za .ocaloną uważać 
naieży, aczkolwiek okna isą w  niej zniszczone. 
W mieście i okolicy czynny jost kom itet (ks. 
Ni emira, d r  Troczewski), n a  którego ręce wy- 
placibi kom isya 3300 marek dla Łowicz,a, a 
1500 m arek d la  Bolimowa, Biela® i Chruślina. 
W  Łowickiem po wsiach lud wystraszony i, o 
ile w-ogóle jest, tak  k ry je  się p*o domach, że nie 
ma czasami kogo zapytać o drogę. Jeżeli w y­
chyli się czasem .7, aa  węgla jakiejś ruiny ło­
wicki wieśniak, tak  zwany »fesięż-ak« w swem

społeczeństwa wielkopolskiego umożliwi tę  ak- 
cyh, pam iętajm y, żo zasada „bis dat qui cito 
d a t"  w tak ich  w arunkach pierwszorzędną ma 
doniosłość. Wzywamy więc raz. jeszcze do so­
lidarności serc i  solidarności mienia!

Przemyśl.
K orespondent budapeszteńskiego dziennika 

„A Nap" przebywający w Bukareszcie, spotkał 
tam w pewnej kaw iarni jednego z włoskich 
sprawozdawców wojennych, k tó ry  co dopiero 
przybył do Bukaresztu z Przemyśla. Sprawo­
zdawca włoski był jeszcze d. 23 m arca w Prze- 

, - . ,, . , , . . , lnyślu, w dniu 25 p rzyby ł do Lwowa, skąd  wy-
k ilk a  tysięcy -osob jost bez utrzymania; tam po- je ;!h a ł’ do  Bukaresztu^ Cenzura rosyjska unie 
zostawiła kommya 1009 m arek w gotowce 1 I1M-żliwi'

widzi się wjmoKt jeszcze nędzy po toarwnem ubraniu, to  nie ten daw ny wesoły i 
r m iastach za to i m iasteczkach jest 'zamożny, ale -smutny i ponury. W Pabianicachjest

W skutek wojny stanęły  tam  d-ośe liczne fa- 
b rjk i, tysiące ludzi skutkiem  tego jest bez za­
robku. Dalej każdy osobAc-ie ogranicza się w 
rozchodach nadzwyczajnie, cierpi w skutek tego
przemysł i handel. Przytem  brak wszelkiego su- jradzki mógłby nawe-t -odstąpić jeszcze żywność p 0ndencye do Włoch, 
rowca krępuje warsztaty. Słabsze jednostki z 'g łodnym  okolicom, gdyby centralna władza wi , , __

inożliwiła owemu sprawozdawcy włoskiemu 
czek n-a.żywność z W łocławka na UMJUU maJ * -  wszelką akcyę dziennikarską i ta  okoliczność 

Kom isya zwiedziła następnie ódunską oię spowodowała go do szukania croicinv w RuI-t. 
Siei-ądz.^ W Sie-ra-dzu biedy niema. Powiat sie- reszcie) skąd ma zamiar wysłać swoje kores-

posród rzemiosła, żyjące dotąd z codziennego Poznaniu zakazała wywozu zboża -sieradzkiego! . a i u piasow a, w któ-
zaroblcu, jiopada w nędzę. Do tego dochodzą 'do  Niemiec. W miasteczku Blaszki —  nędza, J. Przepywał y/spommany _sj)iawoz.dawca wło- 
całe szeregi t. zw. „rezerw istek". Są to żony spowodowana także tem, że ściągnęła- tam lu d - . s ,>  _ZTlaJoowała się pi ze^aznie we Lwowie od 
po żołnierzach, będiieych w rosyjskiej służbie n-ość z In-owłodzia, pod którym , ponieważ chwili, gdy piuikt cięz msoi działań wojennych

'n ad  Pilicą leży, dłuższo trw ały  bitwy. Z-osta- P1 xomosł -się pod Karpaty, lerownietwo armii 
wion-o tam  1500 marek. W końeu członkowie ko- r 0|5 rJskiej opowiadał sprawozdawca wło- 
misyi w drodze powrotnej jeszcze raz byli w , s 7 wiedziało wedle wszelkiego prawdopo-
KalLszu i  m ię li udział w posiedzeniu komitetu idobieństwa w ostatnich czasach, że upadek for- 

Reasum ując swoje informacye pp. M ycielski, przemyskiej jest bliski, ale komenda ro-

wojslcowej, po większej części liczną bardzo 
otoczone rodziną. Kobiety te  od września nie 
pobierają znikąd żadnego wynagrodzenia, p a ­
nuje więc wśród nich nędza. Nie lepszego losu 
zaznały rodziny urzędników rosyjskich, o ile 
k tó re z nich nie usunęły się zawczasu w głąb 
Rosyi. Sfery zaniożniejszo po m iastach teror 
wojenny wypędził - czijściowo TOg zin  w głębi
kraju  zamieszkałych, częściowo do Y/arszawy,  ̂  „ „ „  _______

internowane są zagranicą. Pozostali j jak  najdłużej, nie należy -ustawać w zbieraniu
lawet

Z naszej ereiejraeyi.
(Informacye *Noiuc'] Reformy*.)

Wiedeń, 4 kwietnia.
W ostatnim  zeszyeio czasopisma »Polon-r 

znajdujemy obszerny artykuł p. t. »Di5 óffen- 
tli-c-iic und priva-te Fiirso-rge fur die Fluchtlinge 
aus Galizien und der Buk-owina«, napisany 
przez Dr F ryderyka Lei tera. Zestawiwszy fa­
k t a i cyfry, dotyczące uchodźców, zgromadzo­
nych w różnych miejscowościach, zajmuje się 
au to r kw estyą, ile w ydają w W iedniu wychodź­
cy, na których państwo do końca lutego wy­
łożyło 25 milionów koron, poczem ta k  dalej 
pisze:

Obok uchodźców, pozostających pod opieką 
państwa, przebywa w Wiedniu 50 do 55 tysię­
cy uchodźców, k tó rzy  się utrzym ują z własnych 
funduszów. K ategorya tych ludzi uważana jest 
zazwyczaj za pożądany czynnik, ożywiający 
ruch turystyczny; obecnie jednak ludzie ci mu­
szą się zgodzić na to , aby  zatoczeni byli do tych, 
których w Wiedniu iz niekonieczną sym patyą 
nazywają »uehodźca-mi«.

Ogółem liczbę uchodźców, mających własno 
dochody, obliczają mniej więcej n a  150.000. — 
Część ich przebywa w Salcburgu, oraz w Gra- 
cu, 2.000 w Pradze, około tysiąc w  Bernie i o- 
gółem na Morawach, większe kolonie znajdują 
się w Ba de nie, Wien. N eustadt i na Semmerin- 
gu. Jeżeli się zważy, że w W iedniu bawi ich 
50.000 i przyjmie, że na mieszkanie i utrzym a­
nie w ydają najmniej po 5 kor. dziennie, należy 
stwierdzić, że w ciągu dw ustu dni wydali oni 
najmniej 50 milionów bor-on. Uwzględniwszy je­
dnak, że bardzo n i cl u z nich opuściło ojczysty 
kraj nagle, bez potrzebnego ubrania, bielizny 
it-d„ należy uwzględnić i dalsze wydatki, a wte­
dy suma powyższa (50 milionów) wzrośnie na 
70 milionów. Uzasadnionem. jest dalej przy­
puszczenie, że uchodźcy stanu średniego, ko­
rzystający z zapomogi państwowej, z niej wy­
żyć nie są w stanie i przynajm niej 1 kor. dzien­
nie dołożyć m-uszą z własnych funduszów. a 
1 -korona dziennie na osobę stanowi w przecią­
gu 200 dni d la  tej kategoryi ludzi 6 milionów 
koron. Zcsumowawszy wszystko, uzasadnionem 
w yda się stwierdzenie faktu, że obecność u- 
chodźców w Wiedniu spowodowała już dotąd 
przypływ 100 milionów koron d la  m iasta i jego' 
mieszkańców. Suma ta  uwzględnia z pewnością 
minimum tego, co istotnie m a miejsce, bo wła­
ściwie uchodźcy galicyjscy wydali już dotąd 
w Wiedniu 110— 115 milionów koron. Okolicz­
ność, obok k tórej nie można przejść z pogardą, 
jeżeli —  czego uniknąć trudno —  kw estya u- 
cliodźców staje się kw estyą dyskusyi.

Nie należy zapoznawać i tej także okolicz­
ności, że  uchodźcy n ie 'w ydalili się z własnej 
ochoty za swe progi ojczyste i z pewnością 
większość ich, jeżeli nie wszyscy, woleliby po­
zostać w domu i zrzec się odwiedzin stolicy 

i,. , .  „ ■ państwa. Ale musieli uchodzić, -a -kraj icli sta-
liicznyca domach (prywatnych now,; <j-oiąd nieprzebyty wał dla napierającego 
szpitale. Rosyanie nieśli o  ile ivr0ga . W ielka część kraju  padła ofiarą tej kon-

możności wszędzie pomoe. — W rozmaitych s je]aCył wojennej i już z tego względu jest nio 
rmnktanli mnoi-n nninwo Hnsi.arczaiv dającym  sję odsunąć obowiązkiem, aby pozba-pim ktach m iasta kuchnie polowe dostarczały 
herbaty. Zwycięzcy pełnili służbę sanitarną. — 
W szyscy podawali chorym herbatę i rosół. Je ń ­
ców rozdzielono wedle nnrodowści i umieszczo­
no grupami w barakach.

wionym ojczyzny udzielić ochrony i dachu, co
też ma miejsce. Że tu  i ówdzie nieuniknione s ą 1 
pewne tarc ia , łatwo pojąć przy tak  niezmierzo­
nej liczbie ludzi, którzy niejednokrotnie wśród

Rosyjscy żołnierze cieszyli się dlatego z u- ZUpełnie nowych a obcych dla siebie stosunków, 
padku Przemyśla, ponieważ oficerowie^ mówili j urZąj-7i0 g-ę muszą. Należy się wczuć w położe- 
im, że po kapitulacyi tej tw ierdzy skończy się n je przedstawicieli przedewszystkiem inteligen-

i Brownsford -stwierdzają, żo zbierane przez Po­
znańskie ofiary starczą zaledwie na  zaspokoje­
nie głodu, a  zatem  n a  urządzenie »tanich kuch­
nie. Ażeby -to przynajm niej utrzym ać wszędzie

;bitew, codziennje Zywi biedną ludność, wędru- 
jącą 7. powiatów wojną zniszczonych, jak  Łódz-

tz m im  ,‘̂ nchaczewskie i . d. _ r ~~, «, lv;P, ......  — ^  m«:
Komisya zainiejn0w ała dalej w Jastrzem bni- .lewskiej wysvlać będzie odzież pod wskazany 

kach założenie kom itetu powiatowego z preze-'adresa: ■ ‘ " *

Niegolewska, Poznań, Św. Marcina- 68. Pożąda- 
nem jest, aby wszystko -było w  jakim  -takim sta­
nic, a  więc wypreparowane. Biuro pani Niogo-

.

m- ' '

syjska zakazała donoszenia o walkach pod 
Przemyślem, nie w-olno było naw et wymieniać 
nazwy tego miasta.

Na zapytania nasze, dlaczego tak  się dzie­
je, dawano nam  wymijające odpowiedzi. Mo­
gliśmy tylko wysyłać inspirowane korespon 
deneye, w których znajdowały się tak ie  zwro­
ty : „Forteca jes t niezdobyta. Forteca m a za­
pasy żywności na całe lata. N a upadek jej nie 
można liczyć!" Dawniej nie wiedziałem tego, 
ale dzisiaj nie ulega już dla nikogo żadnej 
wątpliwości, że komenda rosyjska dlatego wy­
dala takie rozporządzenie, ażeby upadek Przc-

wojna. Przebywałem w Przemyślu przez 3 dni. 
Oficerów austryackich, którym  nie odebrano 
pałasz.y, odwieziono nazajutrz samochodami do 
Lwowa. O w arunkach kapitulacyi nic nam nie 
powiedziano. Oficerowie rosyjscy oświadczyli 
jedynie, że z jeńcami rząd rosyjski będzie się 
dobrze obchodzie i nie wyśle icli do Syberyi.

Ludność, licząca podobno 18.600 osób, po­
została w Przemyślu. Rosyanie postarali się o 
dowóz żywności. Zamożniejszym obywatelom 
-pozwolono wyjechać do Lwowa. Już nazajutrz 
zaczęli Rosyanie napraw iać kolej. O planach 
rosyjskich dowiedziałem się tylko tyle, że Ro­
syanie zamierzają odbudować fortpeę, zarówno 
jak  miasto.

Ale to  — opowiada korespondent wyglą­
da na niemożliwość, gdyż H erkulanum  i 1 om- 
pei sa kwitnącemu miejscowościami wobec 
Przem yśla i okolicy. Dział wielkiego kalibru 
nie widzieliśmy wogóle, starsze i małokalibro­
we działa niezdolne do użytku odesłano do Ro­
syi. Odłamki moździerzy 30 i  pół-etm. poszu­
kiwane są jako pamiątki.

W. ks. Mikołaj przybędzie, jak  -się zdaje, d-o 
Przemyśla w pierwszych dniach kwietnia.

W  Przemyślu obecnie, jak  donoszą telegra­
my dzienników petersburskich panuje już spo­
kój i mniej więcej norm alny tryb życia. Miasto 
ucierpiało stosunkowo nieznacznie, sklepy, re- 
tauracye i kaw iarnie są już wrszystkie o tw ar­

te. Dowóz środków żywności jest w pełnym 
toku.

Komendantem Przemyśla mianowany jes t nie 
generał Seliwanow, lecz generał Aroamonow.

Po świętach W ielkiejnocy m a być zaprow a­
dzony nowy podział adm inistracyjny. Przem yśl 
ma być stolicą czwartej „gubem ii" galicyjskiej. 
Na „gubernię" tę nałożyli Rosyanie 10 milio­
nów rubli kontrybucyi wojennej. (?) . ^

cyi i k las średnich, którzy przecież w domu 
przyzwyczajeni byli do dobrych czasów, a uwi­
doczni się wskazanie, samo przez się zrozumia­
łe, jeżeli im możliwie -będziemy szli na rękę i 
prawo gościnności w dobitny sposób będziemy 
respektowali. Nie podzielam także pojawiającej 
się tu  i owdzie opinii, jakoby znaczniejsza liczba 
uchodźców, po nastaniu normalny-ch czasów, w 
W iedniu chciała osiąść. Sądzę raczej, że i do 
-tych, k tórzy  jako ofiary wojny kraj opuścili, 
stosuje się m aksym a: wszędzie dobrze, ale w 
domu najlepiej; to będzie wskaźnikiem dla u- 
ebodźców na później. Aż do tego czasu jednak 
nie wolno im bronić miejsca w Wiedniu, o ile, 
nie dadzą poważnego powodu, aby  przeciwr nim' 
występowano.

Życzyćby należało, aby -artykuł len przeczy­
tał p. burmistrz Y\riednia i jego zwolennicy.

Koermend (Yas Kom itat) w  marcu.

Pierwszy komitet uchodźców polskich na Wę­
grzech.

Już -nie raz uskarżali się w  dziennikach u- 
cliodźcy polscy z W ęgier, że o nich zupełnie za­
pomniały ta k  władze centralne, jako też inne 
czynniki decydujące, k tóre przecież są powo­
łane do tego, aby brać w obronę rozrzuconych 
uchodźców galicyjskich nie tylko po rozlicz­
nych k ra jach  koronnych Przcdlitawii, ale też i 
te tysiączne rzesze, k tó re  schroniły się przed 
inw azyą rosyjską na W ęgry. K iedy te naw oły­
wania, umieszczone w  dziennikach, o pomoc i 
opiekę pozostały bez echa, postanowili polscy- 
m ieszkańcy Koermendu i okolicznych m iaste­
czek w południowo-zachodnich W ęgrzech za­
wiązać kom itet, k tóryby wzorem kom itetów, 
zorganizowanych w różnych m iastach zachod­
nich krajów , w ystąpił u sfer kom petentnych za 
słusznemi żądaniami co do potrzeb naszych, ja ­
ko też otoczył nasze rodziny m oralną opieką na 
miejscu. Dzieła tego podjął się kierownik poi 
skiej szkoły w Kocrmendzie, pr-of. Turecki 
z Tarnopola i zwoławszy zgromadzenie bawią­
cych tu Polaków, przedstawił w wymownych 
słowach potrzebę zorganizowania się wychodź­
ców n a  Węgrzech, a  zwłaszcza w  mieście Koer- 
mendzie, gdzie ludność miejscowa- z każdym

I
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dniem bardziej nieprzychylne wobec Polaków 
zajmuje stanowisko, nie pomnąc na to, że Gali- 

j cya cały naw al woji>y utrzym ać mufli, byle 
tylko W ęgry zasłonić przed powodzią rosyjską, 

i W yw ody to przyjęte zostały z wielkim en- 
tuzyazmem dla nowej organizacji, jak ą  obok 
pięknie rozwijającej się u  nas szkoły d la  dzieci 
wychodźców, miałby być kom itet wychodźczy. 
W ybrano też kom itet ściślejszy z 6 osób zło­
żony, którem u poruczono porobić starania w 

■ wiedeńskich sferach decydujących o  równo­
mierne traktow anie wychodźców n a  W ęgrzech 
e  kom itetam i austryackiem i, k tó re  już od 8 
miesięcy korzystają z różnych udogodnień, 
w sparć i moralnej opieni odnośnych sfer. Na 
czele kom itetu stanął kierownik tutejszej szko­
ły  i zaraz nazajutrz, zwoławszy członków komi­
tetu, zakreślił szeroki plan jego działania, się­
gający w różne kierunki życia wychodźców, 
k tóre dotychczas odłogiem leżały.

’ Więcej szczegółów z rozbudzonej działalno­
ści koermendzkiego kom itetu  wychodźców, od­
kładam y do następnej korespondencji.

Mienassnia a Lssicnsch.
Na wniosek kom endy Legionów polskich w 

uznaniu wybornego pełnienia służby w obliczu 
nieprzyjaciela zamianowała wyższa Komenda 
armii:

Komendanta III p. Legionów polskich, Józe­
fa Haller de Hallenburga, oficerem w VI randze 
(pułkownik);

K om endanta I  bat. II p. Legionów, M aryana 
Zegotę-Januszajtisa oficerem w VII randze 
(podpułkownik);

K om endanta IV bat. II p. Legionów, Bolesła­
wa Roję, oficerem w  VII randze (podpułko­
wnik);

Komendantami batalionów z poborami VIH. 
klasy ( w randze majorów) zamianowano: Na­
poleona de Lo-rsch‘a z II p. Leg., H enryka Min­
kiewicza z HI p. Leg., Alfreda L aunhardta z II 
p. Leg.

Komendantami kompanii z poboram i IX klasy 
(w randze kapitanów) zamianowano: Zygmunta 
Tarkowskiego z H p. Leg. i Józefa Zająca z IH 
p. Leg.

Kom endantam i kompanii z poborami X klasy 
(w randze poruczników) zamianowano: Karola 
Baczyńskiego, W itolda Sokołowskiego, Jan a  
Łyska i Brunona Olbrychta.

To nowe odznaczenie ze strony miarodajnych 
czynników wojskowych jes t najchlubniejszem 
świadectwem dla bi-tności Legionów polskich 
stwierdzeniem wysokiej wartości bojowe tej o 
chotniczej formacyi militarnej. Po długich mie­
siącach uciążliwych i znojnych walk H i III pułk 
Legionów dostarcza nieustannie nowych dowo­
dów swej sprawności, walcząc w czołowych 
szeregach sprzymierzonej armii. Czyn polski 
zdobywa sobie zasłużone uznanie w  państwie 
i  sieje strach  w szeregach nieprzyjaciół.

KRONIKA.
Kraków, 6 kwietnia.

N astępny numer „N ow ej R etorm y“ ukaże s ię  
jutro o godz. 7.30 rano. — W razie potrzeby wy­
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek.

Ewakuacya twierdzy. Jutro t. j. we środę 7 b. 
m. otwarte będzie w magistracie tutejszym przy 
placu WW. Świętych pod 1. 1 dodatkowe biuro, w 
którem interesowani będą mogli uskuteczniać 
zmiany i poprawki w arkuszach spisowych. No­
wych zgłoszeń biuro to bezwarunkowo przyjmo­
wać nie będzie. Inne biura ewakuacyjne pracują 
nad obliczeniami zgłoszonych osób. Jutro magi­
strat będzie doręczał arkusze zgłoszeń z I grupy 
tym osobom, którym wyiznacznnno do zapłacenia 
w miejskiej Kasie Oszczędności odpowiednie za­
liczki.

Dzisiaj o godzinie pół do szóstej wieczorem od­
będzie się w tutejszym magistracie posiedzenie ko­
mitetu ewakuacyjnego dla Krakowa i Podgórza.

W sprawie dodatkowego biura otrzymujemy z 
magistratu następujący komunikat:

W magistracie tutejszym przy placu WW. Świę­
tych 1. 1, I p., urzędować będzie osobne biuro przez 
3 dni t. j. do piątku włącznie codziennie od 9 
do 1 w południe i od 4 do 7 po południu dla przyj­
mowania zmian w zgłoszeniach osób z powodu wy­
jazdu, przyjazdu, śmierci, wydalenia lub przyjęcia 
6łużby i t. p., oraz w wyjątkowych wypadkach dla 
przyjmowania zgłoszeń po usprawiedliwieniu zwło­
ki przez tych, którjrm ważne okoliczności lub nie­
obecność nie pozwoliły wnieść w terminie odno­
śnego zgłoszenia.

Szczepienie ospy w Krakowie. Komunikują urzę­
dowo: „Wskutek pojawienia się w obrębie twier­
dzy u ludności cywilnej wypadków ospy, które mo- 

'g ą  się stać niebezpieczne także i dla załogi, posta­
nowiła c. i k. Komenda twierdzy wyewakuować z 
obrębu twierdzy wszystkie te osoby, które nie pod­
dały się szczepieniu ospy“.

, Komitet dla niesienia pomocy ludności dotknię- 
, tej grozą wojny w powiatach brzeskim i bocheń­
skim pod przewodnictwem ks. biskupa Sapiehy za- 

■ kupił na święta znaczniejszą ilość produktów jak 
mąki, kaszy i t, p., które na miejsce przeznacze­
nia przewieziono i międzj- ludność rozdano. Sa­
mych wędlin zakupiono w Krakowie za 10.000 K.

Wysyłka pakietów pocztowych z Krakowa. In­
spektorat pocztowy komunikuje: Z dniem dzi­
siejszym został dozwolony ruch pakietów prywa­
tnych z Kiakowa. Waga tych pakietów może wy­
nosić najwyżej 5 kg. Pakiety muszą być przynie­
sione do nadania w stanie otwartym, i nie mogą 
zawierać żadnych pism. Wysyłka środków żywno­
ści w pakietach jest niedozwolona. Pakiety będą 
przez organy pocztowe przy nadaniu co do -zawar­
tości ściśle badane.

Ruch telegraficzny. Z inspektoratu pocztowego 
komunikują: Wyższa komenda armii dozwoliła na 
piywatny ruch telegraficzny- w obrębie Galicyi za­
chodniej włącznie z powiatami krakowskim, pod­
górskim i myślenickim. W skład tego okręgu wcho­
dzą następujące urzędy pocztowe i telegraficzne: 
Andrychów, Alwernia, Balice,-Bestwina, Biała, Bo­
brek k. Oświęcimia, Czernichów, Chrzanów, Izdeb- 
nik, Jawiazowice, Jaworzno, Jeleśnia, Jordanów,

awarya Zebrzydowska, Kraków 1, Kraków 2, 
-raków 4, Kraków 5, Kraków 6, Kraków 7, Kra- 

iow 8, Kraków 9, Kraków 10, Kraków 11, Kraków 
12, Kęty, Kobierzyn, Liszki, Lubień koło Myślenic, 
Łodygowice, Maków, Milówka, Mogilany, Myśleni­
ce, Oświęcim 1, Oświęcim 2, Podgórze, Prądnik

• - > * 
czerwonj, Przeginia duchowna, Rabka 1, Rajcza, 
Skawina, Suoka, Spytkowice, Świątniki górne, 
Szczakowa, Trzebinia 1, Trzebinia 2, Wadowice, 
Węg. Górka, Wilamowice, WTola Justowska, Zabie­
rzów, Zabłocie, Zator, Zembrzyce, Żywiec. Odtąd 
można więc w tych urzędach pocztowych nadawać 
i do tych urzędów pocztowych wysyłać telegramy 
prywatne. Wszystkie telegramy prywatne podle­
gają cenzurze komisyi cenzuralnej. Ostemplowanie 
i klauzulowanie telegramów prywatnych przez ko­
mendy wojskowe nie jest potrzebne.

Czternastoletni kandydat na legionistę. Depar­
tament wojskowy N. K. N. w Oświęcimiu otrzymał 
w tych dniach oryginalne zgłoszenie eię do szere­
gów od 14-letndego ucznia III klasy szkoły real­
nej w T. Kandydat pisze, że urodził się w r. 1901 
i pragnie wstąpić dio I-go pułku Legionów. Na koń­
cu listu znajduje się ustęp następujący: Brat mój 
Mieczysław zginął mężnie w szeregach Legionów 
w bitwie pod Tara owem 24 grudnia e. r. Upraszam 
także o pouczenie mnie, jak i gdzie się mam zgło­
sić? Czy nie mógłbym jechać pociągiem pospie­
sznym, bo wiem, że mnie rodzice będą szukać....

Takim duchem owianą jest dzisiejsza młodzież.
T. S. L. do swoich współpracowników. Otrzy­

mujemy następujący komunikat: Zarząd Główny 
T. S. L. zgodnie z hasłem Towarzystwa: „Niech 
żywi nie tracą nadziei11 — ani na chwilę nie ustał 
w pracy i mimo czasowej utraty terenu i związa­
nego z nią czasowego zawieszenia działalności 
Kół T. S. L., w dalszym ciągu w miarę sił i środ­
ków pełni swą narodową służbę. Celem dalszego 
rozwoju pracy T. S. L. pragniemy wejść w bez­
pośrednie porozumienie z członkami Zarządów 
Kół T. S. L., rozsianemi czasowo po rozmaitych 
miejscowościach w ebu częściach monarchii i tą 
drogą uprzejmie wzywamy i upraszamy, aby nam 
nasi najbliżsi współpracownicy na pocztówkach 
możliwie najrychlej podali swe dokładne adresy, 
określając zarazem, czy i w jakiej pracy humani- 
tamo-narodowej udział biorą. Odpowiedzi nadsy­
łać należy pod adresem: Zarząd Główny T. S. L. 
w Morawskiej Ostrawie “ (Mahrisch Ostrau), Dom 
polski. — Za prezesa T. S. L.: Aniela Aleksandro- 
wiczówna, za sekretarza T. S. L.: Antoni Janu­
szewski. — Wszystkie czasopisma polskie uprasza 
się o dosłowne zamieszczenie powyższego komu­
nikatu.

Z Uniwersytetu ludowego. Dziś, we wtorek, od­
będzie się o godz. 6 wieczór przy ul. Dunajewskie­
go 1. 7, I. p., z okazyi Tocznicy racławickiej, wy­
kład dra Bolesława Limanowskiego „O Tadeuszu 
Kościuszce11. Wstęp 20 hal. Cały dochód przezna­
czony na Legiony polskie.

Mianowania w magistracie krakowskim. Na po­
siedzeniu sobotniem 3 b. m. prezydyum miasta- Kra­
kowa zamianowani zostali: p. dr Rudolf Sikorski, 
naczelnik biura prezydyalnego magistratu st. rad­
cą magistratu w VI. klasie rangi. Radcami magi­
stratu w VH klasie rangi zamianowani zostali ty­
tularni radcy Teodor Kosiński i Jan Grzybala. Ty­
tuł radców magistratu otrzymali sekretarze dr Ry­
szard Reiner, dr Jan Wydro i Michał Patkaniow- 
ski. Adjunktami magistratu w IX klasie rangi zo­
stał mianowani ofieyalowie Kazimierz Sarnecki, 
Maryan Podworski, Zygmunt Cygnarowicz i Jan 
Borkowski.

Pierwszy dwumiesięczny kurs pedagogiczny w 
Krakowie (Rynek gł. 29, II. p.). Kalendarz prelek- 
cyi na pierwszą połowę kwietnia obejmuje nastę­
pujące w yk ła d y : O. IV .  P ro tek tor un iwersytetu Ja­
giellońskiego dr Fr. Zoll: „Ustawodawstwo wobec 
dzieci i młodzieży11. 7. IV. Dr H. Mojmir: „Znacze­
nie wychowawcze spacerów, wycieczek i sportów". 
8. IV. P. J. Klemensiewic-zowa: „Spostrzeżenia 
nad dziećmi i ich wartość dla pedagogii" (z poka­
zami). 9. IV. P. J. Klemensiewiozowa: „Własne 
spostrzeżenia nad dziećmi11 (z pokazami). 10. IV. 
Dr. H. Sikorska: „Ilygiena wieku szkolnego".
11. IV. Art.-mai. Zdzisław Gedliczka: „Piękno i je­
go dzieje11. 12. IV. P. W. Szybalska: „Wychowance 
niedorozwiniętych". 13. IV. P. W. Szybalska: „Zna­
czenie zmysłów w wychowaniu11. 14. IV. Dyr. St. 
Michalski: „Zabawy i gimnastyka jako czynniki wy 
chowawcze11. 15. IV. Prot. dr K. Nitsch: „O nau­
czaniu języka polskiego". 16. IV. Prof. T. Orszul- 
ski: „Praca ręczna jako czynnik wychowawczy 
17. IV. Red. K. Srokowski: „Państwo nowoczesne 
a sprawa wychowania publicznego".

Z Rady opiekuńczej. Posiedzenie zarządu Sto­
warzyszenia »Rady opiekuńczej* w Krakowie od­
będzie się w soboę 10 b. m. o godzinie 5 po po­
łudniu w sądzie krajowym cywilnym przy ulicy 
Grodzkiej 1. 52, na I piętrze w sali Nr. 38. Po­
rządek dzienny: I. Odczytanie protokółu, n. Spra­
wozdanie z czynności wydziału wykonawczego za 
I -kwartał b. -r. III. Spraw-ozdanie kasowe. IV. 
Preliminarz wydatków na II kwartał. V. Wnioski 
w kwestyi przysporzenia funduszów na cele Sto­
warzyszenia. VI. Spraworlanie wydziału opieku­
jącego się zakładem w Pawlik-owicach. VII. Spra­
wozdanie Biura opioki zawodowej. VIII. Sprawo­
zdanie Biura pomocy prawnej dla sierot po pole­
głych. IX. Sprawa zmiany statutu Stowarzyszenia.

Z teatru ludowego. Obydwa dni świąteczne roz­
brzmiewały w sali teatru »Nowości* niepamiętnym 
gwarem i ożywieniem. Przy natłoczonej po brzegi 
widowni dawano w pierwszy dzień świąt bardzo 
szczęśliwie wybraną doskonalą k-rotoehwOę St. Do­
brzańskiego >Żołnierz królowej Madagaskaru*, w 
drugi dzień zaś popularną »Trójkę hultajską* Ne- 
stroya. Krot-ochwila Dobrzańskiego, zręcznie i u- 
miejętnie określona przoz p. Konczyńskiego, oka­
zała się pełnym aktualności, humoru i dowcipu u- 
tworem, który posiada walory trwałego sceniczne­
go życia. Sam pomysł autora posiada tyło żywo­
tności, że zasilało się nim wielu późniejszych pi­
sarzy teatralnych, żaden z nich nie osiągnął je­
dnak takiego rekordu powodzenia, jak farsa Do- 
brzańskiogo. Na niedzielnem przedstawieniu po­
wodzenie sztuki -utrwaliła i nastrój publiczności na 
świątecznem niveau utrzymywała dobra gra ar­
tystów. Na tle zgranego zespołu wyróżniała się 
w pierwszym rzędzie p. Olska w roli tancerki Ka­
mili, obok niej panie Kolman i Gajewska. Nie­
zrównanym jako Mazurkiewicz był p. Pilarski, 
zwłaszcza w scenie umizgania się do baletnicy, za 
którą to scenę zebrał rzęsiste -oklaski. Pp. Bie­
gański, Łuszczewski i Biesiadeoki dopełnili z po­
wodzeniem obsady sztuki, która niezawodnie dłu­
go gromadzić będzie tłumy publiczności w tea­
trze ludowym.

Nieśmiertelny »Gałganduch« Nestroja nie za­
wiódł również wczoraj tradycyi swego powodzenia, 
zwłaszcza wobec świątecznej publiczności. Oa po­
czątku do końca przedstawienia przelatywały przez 
scenę i widownię huragany śmiechu i oklasków 
rozbawionej widowni. Arcyzabawna gra wykona­
wców -trojga głównych ról z pełnym zawsze wer­
wy i humoru p. Poleńskim w rofi szewca, podtrzy­
mywała świąteczny humor publiczności.

Baatytyzm wa Lwowie.
W ślad za administracyą rosyjską przeniósł się 

do Lwowa bandytyzm, ten wiemy towarzysz ro 
syjskich władz ^bezpieczeństwa* publicznego. War­
szawa i Królestwo Polskie wiedzą coś o  tem. Ad- 
ministracya rosyjska wysila się tylko na wyłapy­
wanie »buntowszczyków« -i srewolucyonistów*, po­
sługując się do perfekcyi doprowadzonym syste­
mem prowukacyi. Łowy też na tem polu kończą 
się obfitym sukcesem . Natomiast pospolitych zło­
dziei, morderców i bandytów zdają władze na nie­
udolnych, nędznie płatnych strażników i »nadzi- 
ratieli«, na których łasce i niełasce spoczywa bez­
pieczeństwo mienia i życia obywateli.
• Zająwszy Lwów, nie mieli też Rosyanie nic pil­
niejszego do zrobienia, jaik policyę oddać w ręce 
j-rosyjskiich łudzi« — nie władających językiem 
polskim, nie znających zupełnie miasta, jego ciem­
nych indywiduów i kryjówek. To też bandytyzm 
rozpętał się w całej pełni, jak o tem świadczą na­
stępujące wypadki notowane przez j-Wiek Nowy* 
i >Kuryer Lw-owski*, których egzemplarze, do­
stawszy do ręki, wyzywała redakeya »Wied. 
Kuryera Polskiego«.

W marcu wyłowiła polieya lwowska- całą zorga­
nizowaną szajkę bandytów, operujących w sferach 
finansowych i po hotelach, tylko dzięki zdradzie 
damy półświatka, która zlękła się sądowej odpo­
wiedzialności, gdy spostrzegła, że jej -^przyjaciele* 
planują rabunkowe morderstwo. Bandyci, prezen­
tujący się jako eleganccy ludzie i zmieniający mię­
dzy sobę 'rolę »pana« i »lokaja«, nazywają się K. 
Wojtkiewicz i Włodzimierz Hrynicti.

Wypadek inny:
Na przechodzącego ulicą funkcywaryusza Akc. 

Tow. browarów, Jana Choriaja, napadło z nie­
wiadomego powodu jakichś dwóch drabów i jeden 
z nich, chwyciwszy napadniętego za gardło, począł 
go -okładać żelazną sztabą po głowie. Zbroczony 
krwią Cliociaj padł na ziemię, a napastnicy bili 
go w dalszym ciągu. Dopiero na widok przechodzą­
cych żołnierzy bandyci zbiegli. Ciężko poranio­
nego Chocia-ja opatrzono w jednym ze szpitali woj­
skowych i stwierdzono u niogo k-ilka głębokich ran 
na głowie. Według zeznań napadniętego, mają to 
być znani awanturnicy, niejaki Jan Kunz i Wojten.

Bandyci lwowscy wybierają się także na wieś, 
gdzie grasują bez żadnej przeszkody, nie doznając 
z żadnej strony należytego oporu. Oto wypra­
wili się oni do Sokolnik, wsi pod Lwowem, i tam 
obrabowali kilku włościan. U jednego z gospo­
darzy chcieli uprowadzić konie ze stajni, a gdy 
właściciel z córką stawili bandytom opór, pobii' 
go dotkliwie kijami, poczem zbiegli. Ciężko po­
ranionego gospodarza przywiozła rodzina do szpi­
tala we Lwowie.

Dnia 9 marca w nocy włamali się nieznani ja­
cyś sprawcy do sklepu Michała Deinetra przy ul. 
Batorego i zabrali stamtąd znaczniejszą sumę pie­
niężną. Do wnętrza sklepu dostali się z ul. Szy­
mona, wyłamawszy najpierw story żelazne u okien. 
W sklepie wywiercili w bocznej ścianie kasy wert- 
hedmowskiej -otwór świdrem i zabrali z kasy samą 
drobną monetę około tysiąca rubli i nieco monety 
austryackiej. Zabrali również damskie futro war­
tości -około 400 koron i tą samą drogą, którą przy­
szli, opuścili lokal sklepowy. Kradzież popełniona 
została z oalą zuchwałością na najruchliwszej z u- 
lic i to w miejscu, gdzie stoi straż policyjna na­
przeciw gmachu sądu wojskowego praży ul. Ba­
torego. Uiiwną s1q ry-p.azą. -wydaje, że złodzieje
grasowali bez żadnej przeszkody i że nikt * mie­
szkańców kamienicy nie słyszał stuku, a to tem 
-bairuiziej, że nad sklepem eą mieszkania zamie­
szkane.

W o p u s z c z o n y c h  m i e s z k a n i a c h  gra­
sują bandyci tak, że »zabierają wszystkie rzeczy 
tak, że tylko gołe ściany zostają*.... i  tak dozor- 
czyni domu przy ul. Glinianej 1. 8 a doniosła po- 
licyi, że w realności tej splądrowano mieszkania 
dwóch lokatorów, którzy ze Lwowa wyjechali. Nie 
mogła jednak podać, co złodzieje zabrali, gdyż z 
mieszkań pozabierano wszystkie rzeczy, tak  ż o 
t y l k o  g o ł e  ś c i a n y  z o s t a ł y .  Dochodze­
nia wykażą, w jaki to ’ sposób stać się mogło bez 
zwrócenia niczyjej uwagi.
' Dochodzi do tego, że złodzieje po nocy furami 

wywożą swoje łupy na pryncypainych ulicach mia­
sta. >Wiek Nowy* n. p. zamieszcza następujący 
miły obrazek:

Inżynier p. Bolesław Słowik, jak wielu jego to­
warzyszy — na czas wojny założył sobie sklep z 
towarami spożywczymi przy ul. Jagiellońskiej 1. 9. 
W dzień siedział zwykle sam i »robił« kupca, wie­
czorom zasępował go brat, poczem sklep zamyka­
no o godz. 9 wieczorem.

Pewnego razu p. Słowik, wracając do domu koło 
swojego sklepu, zauważył story do połowy opusz­
czone, przed sklepem zaś jacyś ludzie ładowali 
skrzynie na wóz. P. Słowik iw pierwszej chwili 
chciał minąć sklep, myśląc, że jest w nim brat, ale 
potem tknięty jakiemś przeczuciem, schylił głowę 
i zaglądnął popod story do wnętrza magazynu. — 
W tej chwili jakiś drab zagadnął go od lady:

— A pan tu czego?
— To ja  właśnie się pytam, co wy tu robicie, 

bo to jest -mój sklep — odparł p. -Słowik.
Na to dictum dwaj jegomoście, zajęci »pracą« w 

cudzym sldepie, wypadli z wnętrza i chcieli ucie­
kać, ale p. Słowik, człowiek dość pokaźnej siły, 
chwycił jednego draba z tyłu w pół, drugiego zaś 
za głowę i zaczął wołać o pomoc. Na to  wołanie 
przyszła wprawdzie pomoc, ale tymczasem fura 
z naładowaną już paką cukru z dwoma drabami 
uciekła, drab trzymany za głowę urwał się, pozo­
stawiwszy kapelusz w ręku p. S., 'któremu pozostał 
tylko trzymany w pół Michał Kapuściński, czło­
wiek zawodowy, karany już bowiem 34 razy za 
zbrodnię kradzieży.

Nic też dziwnego, że w krymalistyce obecnego 
Lwowa wypełzły na pow.jrzcbnię ziemi z podziem­
nych nor i czeluści wszystkie gady nietylko swoj­
skiej strefy, ale i biegunowej, iż wyszły na że­
rowisko łatwe gady obce, które pełzają po lwow­
skim bruku, rzadko ocierając się o paragraf kar­
ny. Wszak sucha notatka dzienników lwowskich 
głosi, »że milieya miejska została zwiniętą*, a na 
innem miejscu podkreśla, »ie na rynku przed ra­
tuszem wystawują komisarze, agenci policyjni i mi- 
licyanci i czekają bezskutecznie na plącę. Wobec 
zwinięcia policyi miejskilej nie wiaddomo, kto ma 
im wypłacić zaległy żołd*.

Ale ®a to Lwów od samego początku dnwazyi 
rosyjskiej ma »iOC-hranę«, która wszechwładnie w 
mieście grasuje,

Koresp. redakcyl.
M. S. w Hranieach: Korespondeucyi nie otrzyma­

liśmy.
Dr Stefan...rski w Krakowie: Niestety, artykuli­

ku tego drukować nie można.

Zmarli:
Justyna P r a g ł o w s k a ,  w 55 roku życia, u- 

marla we Lwowie.
Dr Salomon H a n d e l ,  profesor gimnazyum so- 

kalskiego, umarł w Wiedniu w 44 r. życia. — Do 
ostatnich chwil uczył zmarły w jednej zo szkół pol­
skich w Wiedniu.

6 Kw ietnia T9T&.

REPERTUAR ARTYSTÓW TEATRU 
MIEJSKIEGO.

We wtorek: „Lalka", operetka Audrana (występ 
Heleny Miłowskiej, Tad. Łowczyńskiego i Henryka 
Zathaya).

Kepertoar teatru ludowego w sali „Nowości".
We wtorek 6 kwietnia o 8 wieoz. »Pani Walew­

ska i Napoleon., sztuka w 5 aktach I. Nifcorowic-z-a.

Z krakowskiego obserwatoryuw. — D nk 3 kw ietnia 
termometr doszedł od -j- 4 8 do +  14 2 0 .; barometr 
powoli opadał.

Dnia 6 kw ietnia o godz. 7 rano stan bajSm etm 738-6 
mm, termometru +  6-7 C; w iatr: północny.

Mdi ulysanlE przetmto zisnsniy- 
raych tfa syro&a mydła.

Ministerstwo handlu w Austryi wydało rozpo­
rządzenie, które zakaz u jo używania krochmalu 
ziemniaczanego, mączki ziemniaczanej i wugóle 
mąki jakiegokolwiek rodzaju do wyrabiania my­
dła. Mączka ziemniaczana używana jest w Au­
stryi zwłaszcza do wyrabiania mydeł. Obecnie wy­
kluczone jest- używanie krochmalu ziemniaczanego, 
mączki ziemniaczanej i wogóle wszelkiej mąki do 
wyrobu mydła. Wymieniono mąki będą służyć do 
wypiekania chleba. Władze administracyjno-po- 
lityczne I instancyi będą kontrolować fabryki my­
deł, ażeby nie przeRraczały tego zakazu. Roz­
porządzenie wspomniane -obowiązuje od dnia 1-go 
kwietnia b. r.

P rn|lk8 .
Tt

rflw Earpatanal.
Wiedeń, 6 kwietnia.

»AIorgen« donosi z c. i k. wojennej kw atery  
prasowej:

Cała przełęcz użocka i okolica są w naszem 
posiadaniu i tworzy połączenie z wojskami po­
łudniowo-wschodniej Galicyi. Te stanowiska, 
jak  wogóle cała przestrzeń wzdłuż K arpat, dają 
tak  dobre punkty  do odpierania ataków  nie­
przyjacielskich, że pochód do głębiej położonych 
okolie jest dla Rosyan niemożliwy wobec znacz­
nych sił, które tam zgromadziliśmy.

Berlin, 6 kwietnia.
- »Berliner Tageblatt« donosi w wydaniu wie- 

czornem z dnia 3 bm. z c. i k. -austro-węgierskicj 
kw atery  wojennej pod d a tą  3 bm.:

W walkach, k tóre się toczą pomiędzy Łupko-
w en i a  U żo k iem , bo je s t w ńrodko-wej części
frontu karpackiego, a które w ostatnich dniach 
stały się jeszcze gwałtowaiejszemi, pojawiają 
się nieustannie nowe siły rosyjskie. Zostało już 
stwierdzone, że wszystkie siły rosyjskie, które 
tworzyły armię oblęgającą Przemyśl, poszły na 
front karpacki. Prócz tego Rosyanie wysyłają 
pod Karpaty po części nowe rezerwy i pędzą 
je przeciwko frontowi austryackiemu.

■Ponieważ atoli każde częściowe powodzenie 
opłacają Rosyanie niezmiernemi stratami w lu­
dziach, tego rodzaju prowadzenie w ojny musi 
prędzej czy później doprowadzić do tego, że 
Rosyanie będą wypełniać luk? mmej wartościo­
wym m ateryałem  ludzkim ; Z przebiegu walk, 
■tworzących jedną wielką -bitwę, okazuje się, że 
Rosyanie chcą za wszelką cenę zmusić do co­
fnięcia się naszego frontu, v który [ pomiędzy 
Łupkowem i Użokiem wysunął się daleko i wbił 
we front rosyjski.

Linia obronna aus ero-węgiersku pod Duklą 
znajduje się na południowej stronie K arpat i 
na tym odcinku pochód rosyjski został po­
wstrzymany. Obecnie Rosyanie koncentrują 
swoje siły naprzeciw centrum Karpat.

Pod Duklą i w  dolinie Ondawy panuje wzglę­
dny spokój.

Berlin, 6 kw ietnia. 
>Berlin-cr Tageblaft* w wydaniu z dnia 4 b. 

m. przynosi następujący telegram  z austro-wę- 
gierskiej kw atery prasowej pod da tą  3 bm.: _ 

W ielka bitwa pod Karpatam i jeszcze się nie 
ukończyła, ale ju ' teraz przebiegu jej nie można- 
oceniać -niekorzystnie. Pochód 'rosyjskę we 
wklęsłości Dukielskiej został po nieuniknionej, 
ale nieznacznej stracie terenu powstrzymany w 
zupełności. Na linii Zborów-Stropków-Labor-
czew rozbiły się całkowicie ataki rosjęjs- e. 
Tymczasem nacisk rosyjski skierowa s.ę na 
środek frontu sprzymierzonych w»j» » ^  oiy
zwłaszcza przez wysunięcie się P°. , 
dawał możność wojskom rosyjskim  me y -.o do 
ataków  z frontu, lecz także do flankow ana.

Miino znacznj-ch posiłków, k  zyniali
Rosyanie, wojska s p r z y m i e r z o n e - z1 J  do te­
go stopnia opóźnić postępy rosyj-
skiej, że po d w u ty g w łn io j^  rj 4 ych Wal­
kach front nasz znajduje się ^ ; akcyj-
s-k ie j stronie K arpat. Teraz_ dop _ ofnięta zo­
stała ta  część frontu wojs T  tymierzo-nj-ch 
na stanow iska równie dobre, ]p o co uzyskano 
lepszy k on tak t z prawem s J cm i usunięto 
możliwość rosyjskiego ataku flankowego.

łogi twierdzy. (Tu ^rozweselające*, bo naw et z" 
muzyką sprawozdanie »Daily Mail* świadczy, * 
że sytuacya oblęga-neg-o Osowca jes t ciężka, cze- ” 
go dowodem najlepszym jes t padanie niemiec­
kich pocisków do miasta; znaczy t-o, że albo ja­
kieś forty  są już zdobyte, albo niemieckie dzia< 
ła oblężnicze dalej niosą od fortecznych. Przyp, 
red.)

Zarzcdzenls 
Kossmig niffflitfHfói 9 KrtlenslŁ

Poznań, 6 kwietnia.
. »Ve-roran ungsbl atc«, organ zarządu niemiec- > 

kiego w Królestwie Polskiem, ogłasza rozpo­
rządzenie naczelnego wodza armii tam tejszej, 
m. p. Hindenburga. Rozporządzenie to wprowa­
dza na obszarze Królestwa, pozostającym  pod 
zarządem adm inistracyi niemieckiej, kalendarz 
gregoryański i czas środkowoeuropejski. Zniesio­
no również tz.»galówki« rosyjskie, oraz w ydany '  
poprzednio przez władze rosyjskie zakaz doko- ' 
nyw ania wypłat do banków, instytueyj i zakła­
dów w państwach nieprzyjacielskich, oraz do 
rąk  poddanych niemieckich i austro-węgier-
SKich. ,

flKtyii zeptnośoes dis autrystjtitj 
marynsrKI hcndlsw].

W ojna obecna spowodowała zastój w  ruchu 
okrętów  handlowych austryackieh. Wlaśoicie- t 
le okrętów  handlowych w A ustryi stracili nie 
tylko normalne dochody zarobkowe, lecz także 
przyznane im ustawowo subweneye państwowe 
których wypłata zależy od pewnych gospodar 
czycli świadczeń ze strony właścicieli okrętów, 
handlowych. Oczywiście tem u warunkowi z po- > 
wodu wojny właściciele okrętów  -nie mogą za- 
dosyć uczynić. Mimo to jednakże m arynarka 
handlowa ponosi dalej pewne ciężary, jak  u- 
trzjnnanie w dobrym stanie parowców, wypła- „ 
ta poborów i zarobków, ra ty  am ortyzacyjne 
i t. p. ‘

Uwzględniając to  ciężkie położenie austrya­
ckiej m arynarki handlowej, wydało minister­
stwo handlu rozporządzenie w sprawie doda­
tku  obrotowego dla handlowych okrętów, k tó ­
re nie są czynne. Rozporządzenie to zapewnia 
austryackiej m arynarce handlowej dalszą wy*! 
płatę subwencyi, przewidzianej przez ustawę, 
ale pod warunkiem, że funkeyo.narjnrsze doków 
handlowych będą i nadal pobierać dotychcza­
sowe place, względnie zapomogi.

Rozporządzenie to, korzystne zarówno dla 
pracodawców, jak  pracobiorców, umożliwi wła­
ścicielom okrętów handlowych przetrwanie o- 
becnego zastoju w żegludze morskiej.

Po przywróceniu normalnych stosunków roz­
porządzenie to , obowiązujące od dnia 1 b. m., 
zostanie zniesione.

Rosiczenla rosyjskie do D s r M L
Wiedeń, 6 kwietnia. 

Dzienniki wiedeńskie donoszą: 
s-Russkojc Słowo« w kw estyi Dardameli w yra-: 

ziło się w sposób następujący:
L o s c ie ś c in  m orsk ich  b ez  w ą tp ie n ia  u s ta lo n y

został z góry drogą układów między sprzymie­
rzonymi. Szczegóły umów ty ch  na razie nie &ą 
jeszcze znane, co do istoty swojej wszakże są 
one zupełnie jasne. Bosfor i Dardanele muszą 
dostać się pod panowanie Rosyi, która wcale 
nie potrzebuje jakiejś kontroli międzynarodo­
wej co do wypełniania układów, odnoszących 
się do swobody handlu. Tego rodzaju kontrola 
byłaby dla wielkiego m ocarstwa poniżająca. — 
Co się tyczy Konstantynopola, los jego zosta­
nie z góry rozstrzygnięty przez zdobycie Bosfo­
ru. By Bosfor i Dardanele zabezpieczyć przed 
napadem mocarstw nieprzyjacielskich, musi 
Rosya otrzymać także morze Mannara z przy- 
legającemi teryto-ryami aż do linii Enos-Midia. 
W ten sposób wyraziły się już najwybitniejsze 
organy^ prasy angielskiej i francuskiej. Inaczej 
też byc nie może. Między -mocarstwami sprzy- 
mierzonemi, prowadzącemi wojnę przeciw Niem 
eom i ich 'sprzymierzeńcowi, nie może być nie­
dowierzania i podejrzliwości. Rosya uznaje^ 
chętnie interesa Anglii w Egipcie, Arabii, Me-’ 
zopotamii i gotowa jes t uznać Syryę za nale­
żącą do sferey interesów francuskich. Będzie­
my szczęśliwi, jeśli będziemy mieli aa  sąsiadów 
naszych sprzymierzeńców i najm niejsza chm ur­
ka nie zakłóca ścisłej przyjaźni wzajemnej 
trzech ifroe&rstw z-iiclio-dnich. B ez  r o z s t r z y g n i j -  
cia definitywnego sprawy wschodniej nie można 
osiągnąć najwyższych celów obecnej wojny. —  
Konstantynopol^ î  meczet Sofii są symbolami 
nietylko wielkości Rosyi, lec-z także pokoju dla 
-całego świata.

O dpow iedzia lny  redaktor:

HfgSittt Ecmspfśsld.
W ydawca:

H a d a l i  © s * s » n .

Oblężenie Osewea.
»Daily Mail* donosi %  Petersburga; 
Oblężenie Osowca przez Niemców trwa już 

6 tygodni. Twierdza 1 miasto są codziennie bom­
bardowane £ ciężkich dział. Liczba rannych w 

pośród osob cywilnych jest znaczna 
 ̂ w dblę;2?aneni biec

mieście z zna.
Pomimo to życie w oblę0anem mieście ma 
prawie normalny- Kazd^ą niedzielę o  4 po po­
łudniu grają w- różnych miejscach m iasta cztery 
orkiestry wojskowe, należące oddziałów za-

ftactesiane*
(Artykuły w tym dzłaie nie pochodzą od 

redaSicył.)

Poszukiwanie zaginionych.
Stanisław Baczyński, -obecnie Leibnit-z (Steier­

m ark), Hauptplatz beim H erm  Oswald, poszuku­
je żony Anny z dziećmi z Bączala Dolnego (po­
w iat Jasio). 2742

K toby wiedział o miejscu pobytu p. Eugenii 
Pyżowej, byłej zarządczyni dworu w Dąbrowi­
cy ad  Bochnia, proszę o łaskawe doniesienie 
pod adresem: Onufry Ostoja, K. K. Gesttitspo6t 
zu Pibcr b. Kuflach Steierm ark. 2775

Z Drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10.

JW P. Drom W ojnarowskiemu Kazimierzowi, 
Stroce Romanowi, Jcnikowi Emanuelowi, Sę- 
dzielewskiemu Józefowi z Festuugsspitala Nr. 
V (Klasztor Jezuitów) składam  tą drogą jak  
najserdeczniejsze podziękowanie za wyleczenie 
mego syna z ciężkiej choroby i za staranną, 
prawdziwie ojcowską opiekę.

Wiktorya Węglowa 
wdowa po sekretarzu sądowym.

iteądca drukami L. K. Górski.


